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PGG/PKW Finansowanie spółek objętych wsparciem

Ministrowie zapewnili… 
pieniędzy nie zabraknie
10 LUTEGO związkowcy reprezentujący organizacje działające w Polskiej Grupie Górniczej SA (PGG) 
i Południowym Koncernie Węglowym SA (PKW) rozmawiali z przedstawicielami Ministerstwa 
Aktywów Państwowych oraz Ministerstwa Energii na temat finansowania obydwu firm. Strona 
rządowa podkreśliła, że pieniędzy dla spółek objętych systemem wsparcia nie zabraknie.
W  PIERWSZYM spotkaniu 
uczestniczyły związki zrzeszające 
pracowników PGG: „Solidarność”, 
Związek Zawodowy Górników w Pol-
sce, „Kadra”, „Sierpień 80”, Związek 
Zawodowy Pracowników Dołowych, 
Związek Zawodowy Ratowników 
Górniczych w  Polsce, „Przeróbka”, 
„Kontra”, „Solidarność 80”, „Soli-
darność 80” RP, Związek Zawodowy 
Maszynistów Wyciągowych Kopalń 
w  Polsce oraz Związek Zawodowy 
Jedności Górniczej.

Przypomnijmy, że 2 lutego cen-
trale z Polskiej Grupy Górniczej za-
żądały od ministra energii Miłosza 
Motyki spotkania w terminie do 10 
lutego. - Brak jasnej perspektywy 
funkcjonowania Przedsiębiorstwa 
jest dla nas jasnym sygnałem o za-
miarze łamania podstawowych za-
pisów „Umowy społecznej dotyczą-
cej transformacji górnictwa węgla 
kamiennego” - napisały, odnosząc 
się do narastających obaw o  przy-
szłość największej polskiej spółki 
węglowej.

Do rozmów z  liderami związ-
ków zawodowych przystąpili sze-
fowie dwóch resortów - minister 
aktywów państwowych Wojciech 
Balczun i minister Miłosz Motyka - 
oraz ich zastępcy - wiceministrowie 
Grzegorz Wrona i  Marian Zmarzły. 
W ocenie przedstawicieli strony spo-
łecznej miał to być sygnał, że rządzą-
cy podchodzą do problemów sektora 
górniczego bardzo poważnie.

- Podczas spotkania ministro-
wie zapewniali nas, że nie zabrak-
nie środków na finansowanie PGG. 
Poinformowali, że trwają prace nad 
całościowymi rozwiązaniami i  dla 

górnictwa, i dla energetyki. (...) Za-
powiedzieli, że 26 marca przyjadą 
na Śląsk, aby przedstawić nam go-
towy już pakiet rozwiązań - powie-
dział po spotkaniu przewodniczący 
Zakładowej Organizacji Koordyna-
cyjnej (ZOK) NSZZ „Solidarność” 
PGG SA Bogusław Hutek.

Oprócz kwestii finansowania 
Polskiej Grupy Górniczej poruszono 
temat jak  najszybszego uruchomie-
nia środków na osłony socjalne dla 
górników (chodzi przede wszystkim 
o  jednorazowe odprawy oraz tak 
zwane urlopy górnicze i przeróbkar-
skie), a także uruchomienia instru-
mentów, które pozwoliłyby zwięk-
szyć wydobycie i sprzedaż węgla.

Przebieg rokowań tylko częścio-
wo uspokoił organizacje związkowe.

-   Mamy świadomość, że to na 
razie są ustne zapewnienia, a  nie 
gwarancje na piśmie, ale widać, że 
jest wola rozwiązania problemów - 

podkreślił Bogusław Hutek. -   Spo-
tkanie nie sprawiło, że nasze oba-
wy o  przyszłość PGG zniknęły, ale 
z drugiej strony zobaczyliśmy, że są 
realne szanse na rozwiązanie pro-
blemów Spółki. Zobaczymy, jakie 
konkrety przywiozą ministrowie 26 
marca - stwierdził.

Drugie spotkanie dotyczyło sy-
tuacji Południowego Koncernu Wę-
glowego SA i  było odpowiedzią na 
pismo wystosowane 3 lutego przez 
dziewięciu liderów związkowych 
z PKW.

Zdaniem strony społecznej, 
drastyczna obniżka budżetowego 
wsparcia spowodowałaby likwi-
dację Spółki, a  więc utratę tysięcy 
miejsc pracy. Stanowiłaby również 
złamanie zapisów umowy społecz-
nej regulującej zasady transformacji 
górnictwa węgla kamiennego i  wo-
jewództwa śląskiego.

Związkowców przyjął minister 

Miłosz Motyka oraz dwaj wicemini-
strowie - Grzegorz Wrona i Marian 
Zmarzły.

O  efekty rozmów spytaliśmy 
wiceprzewodniczącego ZOK NSZZ 
„Solidarność” PKW SA Waldemara 
Sopatę.

- Nasza obawa wynikała z pozy-
skanej informacji, że po kwietniu lub 
maju Spółka utraci znaczącą część 
finansowania wynikającego z umo-
wy społecznej - redukcja miałaby 
sięgnąć nawet 53 procent w  skali 
roku. Chcieliśmy usłyszeć od re-
prezentantów rządu, co dalej, gdzie 
zamierzają szukać środków nie-
zbędnych dla PKW. Panowie mini-
strowie zapewnili nas, że pieniądze 
będą i nie ma takiej opcji, żeby ich 
nie było. W tej chwili trwają anali-
zy, a ich wyniki poznamy 26 marca, 
podczas kolejnych rozmów - odpo-
wiedział związkowiec.

Jak zaznaczył, stabilny mecha-
nizm finansowania jest dla funkcjo-
nowania kopalń niezwykle istotny, 
również z  technicznego punktu wi-
dzenia.

- Doraźne „dosypywanie” pienię-
dzy, nawet wielkich kwot, nigdy nie 
przynosi dobrych rezultatów. Od-
twarzanie zdolności produkcyjnych 
w górnictwie trwa dłużej niż miesiąc 
czy dwa. Dla przykładu powiem, że 
gdybyśmy chcieli zakupić kombajn 
ścianowy do ściany mającej ruszyć 
za półtora roku, musielibyśmy za-
cząć działać już dziś. Zarząd, który 
wie, że dysponuje środkami najwy-
żej do kwietnia, nie podejmie takiego 
ryzyka. Tutaj musi być zapewniona 
ciągłość finansowania. Innej drogi 
nie ma - podsumował.

 KRAJ Przemysł płaci najwyższą cenę!

Dramat pracowników

Zwolnienia idą szeroko
Najgłośniejszy przypadek to naro-

dowy operator kolejowych przewozów 
towarowych, którym jest PKP Cargo. 
W ciągu zaledwie dwóch lat firma zredu-
kowała zatrudnienie o 5 tysięcy pracow-
ników, a jej stan osobowy zmniejszył się 

z 13376 do 8415 osób pod koniec 2025 
roku. W  międzyczasie uszczuplono też 
spółkę córkę – PKP CargoTabor, gdzie 
zamknięto regionalne sekcje w  Olszty-
nie, Gdyni, Szczecinie oraz Jaworzynie 
Śląskiej.

Nie sposób nie wspomnieć, że sam 

fotel prezesa PKP Cargo stał się mocno 
„obrotowy”. Po odwołaniu Macieja Jan-
kiewicza zasiadł na nim Marcin Woje-
wódka, potem stery przejęła Agnieszka 
Wasilewska-Semail, a w lutym tego roku 
Zbigniew Prus.

Biorąc pod uwagę, że kolejne prze-

tasowanie polityczne nastąpi dopiero za 
półtora roku, funkcję prezesa PKP Cargo 
może pełnić jeszcze nie jeden „uzdrowi-
ciel”. Tak duża rotacja bardzo dobitnie 
świadczy o  tym, że w kolejowej spółce 
nadal nie dzieje się najlepiej.

– Stanowisko Solidarności jest w tej 
sprawie od dawna stałe. Ono się nie 
zmienia. Jesteśmy i  byliśmy przeciw-
ko zwolnieniom grupowym, natomiast 
obecny i  poprzedni zarząd spółki nie 
podejmują działań naprawczych wobec 
PKP Cargo, a ich jedynym pomysłem na 
„restrukturyzację” są właśnie zwolnienia 
pracowników – mówił nam w  połowie 
zeszłego roku Jan Majder, przewodni-
czący Solidarności w PKP Cargo.

Zwolnienia grupowe przetaczają się przez wszystkie branże, łącznie z sektorem IT. 
Najbardziej gorzkie są jednak zwolnienia w przemyśle, o które Solidarność oskarża 
unijną politykę klimatyczną. Dla związkowców cięcia pracownicze to ostateczność, a nie 
najlepszy sposób na ratunek dla firmy.

Dokończenie na str. 8

Sygnał 
alarmowy
W  OSTATNICH dniach napięcie, ja-
kie od dawna panowało na Bliskim 
Wschodzie, przerodziło się w pełno-
skalową wojnę. Sprawa niby odległa, 
a  jednak mająca dla nas olbrzymie 
znaczenie, bo wiąże się z  zamknię-
ciem cieśniny Ormuz, co oznacza 
jedno - dostęp do sprowadzanych 
stamtąd surowców, na przykład ka-
tarskiego gazu LNG, zostanie dra-
stycznie ograniczony. Cała ta sytu-
acja powinna być dla nas sygnałem 
alarmowym oraz ostatecznym argu-
mentem, by nie opierać swojego bez-
pieczeństwa na obcych surowcach 
energetycznych.

Rządzący likwidują wydobycie 
węgla kamiennego, węgla brunatnego, 
ograniczają funkcjonowanie energe-
tyki węglowej, bo tego chce od nich 
Unia Europejska. Tymczasem każdy 
taki konflikt, jak ten na Bliskim Wscho-
dzie czy ten na Ukrainie, powoduje 
zawirowania na rynku surowcowym 
i  stanowi żywy dowód na poparcie 
tezy, że pełne bezpieczeństwo zapew-
nić nam może wyłącznie własna baza 
surowcowa oraz oparty o  nią sektor 
energetyczny wytwarzający energię 
na miejscu. Jeśli tego nie zrozumiemy, 
będziemy uzależnieni od tego, co się 
dzieje na drugim końcu świata.

Nie rozumiem, dlaczego politycy 
„idą w  zaparte”. Twierdzą, że najlep-
szy dla nas będzie gaz, którego nie 
mamy w wystarczającej ilości, że do-
brym pomysłem jest rozbudowa farm 
wiatrowych, które dostarczają bardzo 
niestabilną (i - wbrew pozorom - dro-
gą) energię, że mamy korzystać z nie-
dopracowanych rozwiązań typu ma-
gazyny energii. Zainwestujemy biliony, 
a  w  sytuacji jakiegokolwiek napięcia 
politycznego wciąż będziemy drżeć, 
czy uda się sprowadzić zamówione 
paliwa. Poza tym spowodujemy likwi-
dację tysięcy miejsc pracy u  siebie, 
wyprowadzając je do państw dostar-
czających nam surowce energetycz-
ne. Kompletny nonsens.

Polski „miks energetyczny” powi-
nien być oparty na węglu kamiennym 
i węglu brunatnym. Japonia udowod-
niła, że da się spalać węgiel w sposób 
nieszkodliwy dla środowiska. Bierzmy 
przykład z najlepszych. Porzućmy raz 
na zawsze narzuconą nam przez Bruk-
selę „religię klimatyczną”. 

Mam też nadzieję, że uczestnicy 
zorganizowanego przez „Solidar-
ność” w historycznej sali bhp Stoczni 
Gdańskiej spotkania środowisk pa-
triotycznych podzielają moją opinię. 
Najwyższy czas, by wspólnie zażądać 
od polityków odstąpienia od Zielonego 
Ładu, systemu handlu emisjami ETS 
i  innych szkodliwych pomysłów Unii 
Europejskiej. Bo jeśli nawet w  takiej 
sytuacji nie będziemy potrafili się opa-
miętać, wkrótce może się okazać, kto 
tak naprawdę jest - cytując premiera 
pewnego środkowoeuropejskiego kra-
ju - „zakutym łbem”.
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Holding KW Protest pod siedzibą spółki

 JSW KOKS Protest pracowników przed Koksownią Przyjaźń

Powolny upadek…
„Nasze przedsiębiorstwo znalazło się na krawędzi” – pod takim hasłem kilkaset osób 
zgromadziło się przed Koksownią Przyjaźń w Dąbrowie Górniczej. Pracownicy JSW Koks 
wyrażali rosnące zaniepokojenie sytuacją spółki oraz bezpieczeństwem zatrudnienia. 
Sprzeciw budzi przede wszystkim ograniczanie wybranych elementów wynagrodzenia.

– ZAŁOGA chce jasnej informacji, w ja-
kiej kondycji znajduje się dziś firma. 
Nie akceptujemy scenariusza zwolnień 
ani dalszych cięć – podkreślał podczas 
pikiety Piotr Górecki, przewodniczący 
„Solidarności” w JSW Koks. – Najważ-
niejsze jest zachowanie miejsc pracy. 
Za każdym etatem stoją konkretne ro-
dziny, młodzi ludzie często pracujący 
za minimalne wynagrodzenie. Mówimy 
o  ciężkim przemyśle – ci pracownicy 
mają prawo do stabilności i godziwych 
warunków – dodał.

Demonstracja rozpoczęła się 
przemarszem pracowników pomiędzy 
obiektami dąbrowskiej koksowni. Na-
stępnie uczestnicy wyszli przed głów-

ną bramę zakładu, gdzie dołączyli do 
nich związkowcy z  innych przedsię-
biorstw i  branż, którzy przyjechali, 
by okazać solidarność z  załogą JSW 
Koks.

Przedstawiciele „Solidarności” 
odbyli rozmowy z  zarządem spółki. 
W trakcie spotkania pojawiły się pierw-
sze sygnały możliwego kompromisu 
w sprawie jednego z kluczowych postu-
latów, czyli utrzymania miesięcznych 
premii dla pracowników. Jak wcześniej 
informował związek, pracodawca za-
powiedział wstrzymanie wypłat premii, 
które przez lata były traktowane jako 
stały składnik pensji. Zdaniem strony 
społecznej ich likwidacja oznaczała-

by faktyczne obniżenie wynagrodzeń 
o około 500 zł brutto miesięcznie.

Po zakończeniu rozmów Piotr Gó-
recki zwrócił uwagę, że wśród pracow-
ników narasta niepokój o  przyszłość 
spółki i  stabilność zatrudnienia. – 
Z  jednej strony podkreśla się, że nasz 
produkt jest konkurencyjny i  spełnia 
światowe standardy, z drugiej – przed-
siębiorstwo zmaga się z  poważnymi 
problemami. Obecna polityka handlo-
wa sprawia, że nawet gdybyśmy przez 
rok pracowali bez wynagrodzenia, fir-
ma wciąż generowałaby stratę. Mamy 
poczucie, że brakuje realnych działań 
ratunkowych – mówił przewodniczący.

Związkowcy wskazują, że spółka 

kończy obecnie realizację dwóch du-
żych inwestycji: nowoczesnej baterii 
koksowniczej w  Dąbrowie Górniczej 
– jednej z najnowocześniejszych w Eu-
ropie – oraz bloku kogeneracyjnego 
w Radlinie, wykorzystującego gaz kok-
sowniczy do produkcji energii. Wśród 
załogi pojawiają się jednak obawy, że 
zarówno te aktywa, jak i cała JSW Koks, 
mogą zostać wystawione na sprzedaż. 
– Zmieniają się prezesi, a sytuacja wciąż 
jest trudna. Pojawia się pytanie, czy nie 
przygotowuje się gruntu pod sprzedaż 

spółki – zaznaczył szef „Solidarności” 
w JSW Koks.

JSW Koks należy do grupy kapi-
tałowej JSW i  zatrudnia około 2400 
osób. W  strukturze spółki funkcjonują 
trzy koksownie: Przyjaźń w  Dąbrowie 
Górniczej, Radlin oraz Jadwiga w  Za-
brzu. W  2024 roku przedsiębiorstwo 
wyprodukowało około 3 mln ton koksu, 
zużywając do tego ponad 5 mln ton wę-
gla koksowego pochodzącego z kopalń 
Jastrzębskiej Spółki Węglowej. 

jm

Pracownicy są zdesperowani
OKOŁO 300 związkowców z zakładów zaplecza górnictwa zgromadziło się przed siedzibą Holdingu KW Sp. z o.o. 
w Katowicach, żądając wprowadzenia planów naprawczych dla firm współtworzących Holding oraz natychmiastowej 
wypłaty zaległych wynagrodzeń, na które czekają pracownicy Katowickiego Węgla Sp. z o.o. Pikietę zorganizował 
Międzyzakładowy Komitet Protestacyjno-Strajkowy (MKPS) utworzony przez NSZZ „Solidarność”, Związek Zawodowy 
Górników w Polsce (ZZG) i Wolny Związek Zawodowy „Sierpień 80”.
- OBIECANKI, które słyszeliśmy 
- że zmienimy profil działalno-
ści, że będziemy robić inne rzeczy 
oprócz sprzedaży węgla, przerabiać 
kamień na torowiska czy tworzyć 
hub przeładunkowy, że musimy 
zatrzymać ludzi, bo praca dla nich 
na pewno będzie - spełzły na ni-
czym. Tych pomysłów - nierzadko 
dobrych - było całkiem sporo, ale 
żaden z nich nie został „dociągnię-
ty” do końca. Po prostu zabrakło 
kompetentnego menedżera, który 
potrafiłby je wprowadzić w  życie. 
Obecnie pracownicy są zdespero-
wani. Od trzech miesięcy nie otrzy-
mują pensji. Powołaliśmy MKPS, bo 
cienka czerwona linia została prze-
kroczona - mówi przewodniczący 
zakładowej „Solidarności” w  Kato-
wickim Węglu i  szef całego Komi-
tetu Adrian Duras. - Dziś stoimy 
tutaj murem, broniąc godności za-
łogi. Żądamy zdecydowanej reakcji 
Zarządu Holdingu KW, wyjaśnienia 
całej tej sytuacji i  przelania wyna-
grodzeń na konta pracowników. 
Domagamy się też przedstawienia 
planów na dalsze funkcjonowanie 
Katowickiego Węgla, zwłaszcza 
koncepcji połączenia naszej firmy 
z Haldeksem [inną spółką należącą 
do Holdingu KW - przyp. red. SG] 
- dodaje.

Przez lata podstawową dzia-
łalnością spółki Katowicki Węgiel 
była produkcja paliw węglowych 
przeznaczonych do spalania w  ko-
tłach z  paleniskiem retortowym 
oraz miałowych mieszanek energe-
tycznych - również dla energetyki 
i ciepłownictwa.

- Byliśmy pierwszym produ-
centem paliw ekologicznych. Jako 
pierwsi w  Polsce zaczęliśmy je 
produkować, jako pierwsi zaczę-
liśmy je pakować, jako pierwsi 
w  Polsce otwarliśmy w  pełni au-
tomatyczną linię do paczkowania 
tego węgla i  jako pierwsi w kraju 
sprzedawaliśmy węgiel na pa-
letach przez Internet. Byliśmy 
pionierami, jeśli chodzi o  wy-
rób ekologicznych paliw do pie-
ców retortowych, zajmowaliśmy 

się przeróbką węgla - wspomina 
związkowiec.

Pytamy, gdzie należy upatry-
wać pierwszych symptomów obec-
nego kryzysu?

- To był wrzesień 2024 - od-
powiada Adrian Duras. - Zmia-
na Zarządu sprawiła, że do kie-
rownictwa Spółki trafili bardzo 
niekompetentni ludzie, bez wie-
dzy merytorycznej, niemalże 
„z  łapanki”. To pani wiceprezes, 
która mieszkała w  Warszawie, 

zarządzała firmą poprzez maile 
wysyłane o drugiej w nocy. To pan 
prezes, młody człowiek, którego 
największą ambicją było posiąść 
nowy służbowy samochód i  nowy 
smartfon - na tym kończyły się 
jego pomysły dotyczące zarządza-
nia firmą. Zarząd Holdingu KW 
był informowany o  nieprawidło-
wościach, które się u  nas dzieją. 
Niestety, nic z  tym nie zrobiono, 
a z czasem trudna sytuacja zaczęła 
się pogłębiać - twierdzi.

Zwracając się do uczestników 
pikiety, przewodniczący przypo-
mniał postawę pracowników Ka-
towickiego Węgla - sumiennie wy-
konujących swoje zadania mimo 
narastających trudności.

- Na naszym składzie był wę-
giel z Węglokoksu. Ludzie bez cie-
płej wody - bo została nam odcięta 
w marcu 2025 - brudni, pracowali 
po to, żeby skończyć te kontrakty, 
które Katowicki Węgiel miał pod-
pisane. Co ja mam tym ludziom 
teraz powiedzieć? „Idźcie do lom-
bardu, zastawcie swój telewizor”? 
„Zastawcie swoje obrączki ślubne, 
żeby mieć co do garnka włożyć”? 
- zastanawiał się. - Gdzie jest wła-
dza? To są państwowe spółki! - 
zwracał uwagę.

Arkadiusz Siekaniec z  ZZG 
wskazywał na wciąż niezrealizo-
wane zobowiązania finansowe fir-
my wobec załogi.

- Oczekujemy zdecydowanych 
działań od Zarządu KW Holdingu. 
Nam niepotrzebne są eksperty-
zy, wydawanie pieniędzy na fir-
my księgowe (...), wydawanie na 
ekspertów. (...) My potrzebujemy, 
żeby ludzie dostali pieniądze za 
wykonaną pracę i  potrzebujemy, 
żebyście uregulowali należności, 
które potrącili ludziom z  wypła-
ty i  nie przekazali do ZUS-u  [Za-
kładu Ubezpieczeń Społecznych 
- przyp. red. SG], nie przekazali 
na PPK [Pracownicze Plany Ka-
pitałowe - przyp. red.], z  dużym 
opóźnieniem (...) przekazali (...) na 
ubezpieczenia. 

Dokończenie na str. 6
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JSW SA 97 procent pracowników za porozumieniem 

 JSW SA Porozumienie podpisane

Szansa na stabilizację
W piątek, 13 lutego zarząd JSW S.A. wraz z Reprezentatywnymi Związkami Zawodowymi przy 
udziale Wiceministra Aktywów Państwowych Grzegorza Wrony, podpisał Porozumienie w sprawie 
dostosowania poziomu kosztów pracy do aktualnych możliwości finansowych Spółki. 
POROZUMIENIE zawieszające zostało 
zawarte po przeprowadzeniu referen-
dum pracowniczego, w  którym ponad 
97% pracowników opowiedziało się za 
jego przyjęciem.

Strony podjęły decyzję o zawarciu 
Porozumienia kierując się dobrem pra-
cowników i uznając, że zabezpieczenie 
miejsc pracy i dalszego funkcjonowania 
JSW jest dla wszystkich wartością nad-
rzędną. 

Łączne oszczędności wynikające 
z  zawartego dzisiaj Porozumienia Za-
wieszającego w  latach 2026 - 2027, 
oszacowano na ok. 1,2 mld zł. Poro-
zumienie powinno umożliwić również 
pozyskanie finansowania niezbędnego 
dla dalszego działania Spółki.

Porozumienie zawiesza niektóre 
postanowienia porozumień zbiorowych 

zawartych z organizacjami związkowy-
mi oraz przepisów wewnętrznych obo-
wiązujących w JSW.

Do kluczowych zmian należy m.in.  
zawieszenie prawa do 14-tej pensji za 
2026 rok, przesunięcie terminu wy-
płaty 14-tej pensji za 2025 rok na rok 
2027, a  także wprowadzenie płatności 
nagrody barbórkowej w  ratach za lata 
2025-2027. Dodatkowo, zawieszona 
zostanie wypłata deputatu węglowego 
oraz ograniczenie innych świadczeń. 

Jednym z  najistotniejszych zapi-
sów Porozumienia Zawieszającego jest 
możliwość przywrócenia zawieszonych 
świadczeń w  przypadku poprawy sy-
tuacji finansowej Spółki. Zgodnie z za-
pisami Porozumienia, jeżeli w  trakcie 
obowiązywania porozumienia sytuacja 
ekonomiczna JSW się poprawi, Spółka 

zobowiązuje się do wypłaty zawieszo-
nych świadczeń.

Projekt Porozumienia Zawiesza-
jącego wchodzi w  życie z  dniem jego 
podpisania, z mocą obowiązywania od 
1 lutego 2026 roku. Zostało zawarte na 
okres 23 miesięcy, a jego obowiązywa-
nie zakończy się 31 grudnia 2027 roku.

Porozumienie Zawieszające jest 
częścią szerokiego Programu napraw-
czego, który ma na celu poprawę sy-
tuacji finansowej JSW i zabezpieczenie 
przyszłości Spółki w  obliczu trudnych 
warunków rynkowych.

- Dzisiejsze podpisanie Porozumie-
nie to efekt odpowiedzialnego dialogu 
i wspólnego wysiłku wszystkich stron. 
W  bardzo trudnych uwarunkowaniach 
rynkowych udało się wypracować 
rozwiązania oparte na odpowiedzial-

ności i  wzajemnym zaufaniu. Dziękuję 
pracownikom, stronie społecznej oraz 
Zarządowi JSW za determinację i goto-
wość do podejmowania trudnych decy-
zji w tym wymagającym czasie. To waż-
ny krok, który daje JSW realną szansę 
na stabilizację, pozyskanie finansowa-
nia i zabezpieczenie przyszłości miejsc 
pracy - powiedział wiceminister Grze-
gorz Wrona.

- Podpisane Porozumienie to efekt 
wymagających negocjacji oraz świado-
mej decyzji pracowników potwierdzo-
nej w  referendum. Ten kompromis jest 
niezbędnym elementem realizacji Planu 
naprawczego JSW i  tworzy warunki 
do odbudowy stabilności finansowej 
Spółki. Dziękuję pracownikom i stronie 
społecznej za odpowiedzialne podejście 
i  konstruktywny dialog - dzięki wspól-
nemu zaangażowaniu wszystkich stron, 
JSW otrzymuje dziś realną szansę na 
dalsze funkcjonowanie, rozwój i  utrzy-
manie miejsc pracy - powiedział Bogu-
sław Oleksy, p.o. prezesa JSW.

Zgodnie z  projektem porozumienia 
wykonawczego spółka dołoży wszel-
kich starań, aby do końca marca 2026 r. 
uzyskać finansowanie niezbędne dla dal-
szego funkcjonowania JSW, z zastrzeże-

niem, iż jego udzielenie uzależnione jest 
od opracowania przez zarząd spółki pro-
gramu naprawczego JSW uwzględniają-
cego zasady finansowania JSW określo-
ne przez instytucje finansujące.

W  projekcie porozumienia wska-
zano, że spółka prowadzi rozmowy 
w sprawie pozyskania nowych środków 
w  wysokości do 2,9 mld zł, a  także, 
że prowadzi działania zmierzające do 
pozyskania środków ze sprzedaży ak-
tywów – udziałów i  akcji w  spółkach 
zależnych JSW  oraz innych niekluczo-
wych aktywów JSW. Te blisko 3 mld zł 
miało pierwotnie pochodzić z  Fundu-
szu Reprywatyzacji. Kredyty miałyby 
udzielić spółce także banki komercyjne. 
Warunkiem było jednak przyjęcie planu 
naprawczego finansów spółki. 

Porozumienie pozwoli na pozyska-
nie wsparcia i uzyskanie długofalowych 
oszczędności. Bowiem kiedy wypłata 
części świadczeń pracowniczych bę-
dzie wstrzymana, z  programu dobro-
wolnych odejść (w  ramach ustawy 
górniczej) mogą skorzystać 3 tysiące 
pracowników, co pozwoli zredukować 
koszty prowadzonej działalności. 

jm

Znów ratują swoją spółkę!
97,24 procent z 16203 uczestników referendum przeprowadzonego 12 lutego w Jastrzębskiej Spółce Węglowej SA (JSW) 
poparło projekt porozumienia wprowadzającego plan oszczędnościowy dla Spółki (aby pobrać cyfrową wersję dokumentu, 
kliknij tutaj). 2,76 proc. było „przeciw”. To oznacza, że podpiszą się pod nim przedstawiciele reprezentatywnych 
organizacji związkowych - „Solidarności”, Federacji Związków Zawodowych Górników JSW SA i „Kadry”. Kierownictwo 
JSW podziękowało pracownikom za liczny udział w głosowaniu oraz za „odpowiedzialną i przemyślaną decyzję, która ma 
fundamentalne znaczenie dla przyszłości Spółki i ochrony miejsc pracy”.
- NIKT z nas nie chce zawieszenia 
„14” pensji, deputatu węglowego czy 
flapsów. (...) Ale jeszcze mniej chce-
my scenariusza, w którym JSW upa-
da, a  my zostajemy bez pracy i  bez 
przyszłości. Wtedy nie będzie ani 14. 
pensji, ani Barbórki, ani deputatu - 
nie będzie nic - pisał kilka dni temu 
wiceprzewodniczący Komisji Za-

kładowej NSZZ „Solidarność” KWK 
„Knurów-Szczygłowice” Ruch „Knu-
rów” Piotr Ryba. - Porozumienie jest 
kompromisem. Związki wywalczyły, 
że jest czasowe i mniej dotkliwe niż 
pierwotne propozycje Zarządu JSW. 
Jest też zapis, że jeśli sytuacja się 
poprawi, zawieszone świadczenia 
mają być wypłacone. Co ważne - od-

powiedzialność jest po obu stronach. 
Zarząd musi zdobyć finansowanie 
i  przeprowadzić realną naprawę 
spółki, a nie tylko oszczędzać na pra-
cownikach - podkreślał.

Według pracodawcy bez „na-
tychmiastowych działań stabili-
zujących” JSW nie byłaby w stanie 
utrzymać płynności finansowej.

- Odrzucenie Porozumienia spo-
woduje brak utrzymania dotychcza-
sowego finansowania i  pozyskania 
dodatkowego finansowania oraz 
konieczność wejścia przez Spółkę 
na drogę restrukturyzacji ustawo-
wej - przestrzegał Zarząd w  liście 
skierowanym do pracowników.

Przedstawione argumenty 

przekonały niemal 16 tysięcy osób, 
które zagłosowały na „tak”. Ich de-
cyzja otwiera drogę do uruchomie-
nia działań pozwalających wypro-
wadzić firmę z głębokiego kryzysu.

Jak zauważyli związkowcy z Za-
kładowej Organizacji Koordynacyj-
nej NSZZ „Solidarność” JSW SA, po 
niemal 11 latach załoga znów wzięła 
na siebie ciężar ratowania Spółki, 
czym jeszcze raz udowodniła, że 
„potrafi podejmować trudne decy-
zje w imię dobra wspólnego - nawet 
kosztem własnych wyrzeczeń”.

- Porozumienie zawieszające, 
uzgodnione z  reprezentatywnymi 
organizacjami związkowymi, za-
kłada czasowe pogorszenie warun-
ków zatrudnienia, m.in. zawiesze-
nie 14. pensji, przesunięcie wypłat, 
rozłożenie nagrody barbórkowej 
na raty oraz ograniczenie innych 
świadczeń. To bardzo poważne 
ustępstwa ze strony pracowników 
- stwierdzili w  oświadczeniu opu-
blikowanym po ogłoszeniu wyni-
ków referendum. - Teraz odpowie-
dzialność przechodzi na Zarząd 
oraz właściciela JSW - Państwo, 
które musi przedstawić realny 
plan stabilizacji, inwestycji i  dłu-
gofalowego zabezpieczenia przy-
szłości spółki. (...) Ratowanie JSW 
to dziś nie tylko kwestia wyników 
finansowych, ale zaufania, bezpie-
czeństwa miejsc pracy i  odpowie-
dzialności właścicielskiej - podsu-
mowali. 

mj
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PG SILESIA Górnicy znów na barykadach

Region Podbeskidzie: 
Apel do rządu i właściciela „Silesii”

Prezydium Zarządu Regionu (ZR) Podbeskidzie NSZZ 
„Solidarność” wsparło załogę Przedsiębiorstwa Górniczego 
(PG) „Silesia” Sp. z o.o., przyjmując stanowisko zawierające 
apel do właściciela „Silesii” o  „natychmiastowe zaniecha-
nie działań” wywołujących eskalację napięcia w zakładzie. 
Strona społeczna chce, by rząd wyegzekwował przestrze-
ganie ustaleń z podpisanego 29 grudnia ubiegłego roku po-
rozumienia kończącego strajk pracowników czechowickiej 
kopalni.

- Z wielkim niepokojem obserwujemy kolejne próby de-
stabilizacji sytuacji w Przedsiębiorstwie Górniczym Silesia 
w Czechowicach-Dziedzicach, a równocześnie eskalacji na-
pięcia wśród załogi tej spółki oraz utrudniania działalności 
związkowej. Autorem tych działań jest pracodawca, który 
zaledwie miesiąc wcześniej podpisał porozumienie, które 
m.in. gwarantowało zatrudnienie wszystkim pracownikom 
oraz bezpieczeństwo osobom, które podjęły podziemny 
protest - czytamy w dokumencie datowanym na 6 lutego.

Za szczególnie karygodny uznano fakt wręczenia wypo-
wiedzeń kilkudziesięciu górnikom, w tym uczestnikom akcji 
strajkowej.

- Decyzje pracodawcy o zwolnieniach pracowników PG 
Silesia są podstawowym i najbardziej rażącym przykładem 
złamania porozumienia z grudnia 2025 roku. Odbieramy to 
jako jawną prowokację wobec załogi oraz ewidentną zemstę 

wobec członków NSZZ „Solidarność” i osób, które w grud-
niu 2025 roku podjęły podziemny protest - oświadczyli 
związkowcy. - Apelujemy (...) o natychmiastowe zaniecha-
nie takich działań, które prowadzą do eskalacji napięcia 
w PG Silesia - napisali, kierując swoje słowa pod adresem 
właściciela Przedsiębiorstwa.

Dalej wezwali stronę rządową, by ta - jako sygnatariusz 
grudniowego porozumienia - podjęła wszelkie możliwe dzia-
łania mające na celu „wyegzekwowanie od [pozostałych - 
przyp. red. SG] sygnatariuszy (...) bezwzględne przestrze-
ganie zawartych wówczas ustaleń”.

- Równocześnie oczekujemy na realizację deklaracji 
strony rządowej o  wpisaniu pracowników PG Silesia do 
programów osłonowych, gwarantowanych w  znowelizo-
wanej ustawie o  funkcjonowaniu górnictwa - zaznaczyli 
przedstawiciele kierownictwa regionalnych struktur „So-
lidarności”.

Na koniec ostrzegli, że „dalsze łamanie zapisów poro-
zumienia (...) przy biernej postawie strony rządowej może 
doprowadzić do niekontrolowanego wybuchu społecznego 
niezadowolenia, nad którym nikt nie będzie mógł zapano-
wać”.

Pod stanowiskiem podpisali się członkowie ZR Podbe-
skidzie: przewodniczący Marek Bogusz oraz Andrzej Koło-
dziejski.

Nie damy się zlikwidować po cichu
PÓŁ TYSIĄCA osób przed bramą kopalni, biało-czerwone flagi, transparenty i głośne hasła o godności pracy. 10 lutego 
 siedzibą Przedsiębiorstwo Górnicze „Silesia” Sp. z o.o. w Czechowicach-Dziedzicach odbyła się pikieta, która była 
czymś więcej niż kolejną związkową manifestacją. Była demonstracją niezgody na łamanie – jak twierdzą 
związkowcy – porozumienia kończącego grudniowy strajk podziemny i sygnałem, że załoga nie zamierza biernie 
przyglądać się scenariuszowi wygaszania kopalni.

NA MIEJSCU pojawili się przed-
stawiciele „Solidarności” z  wielu 
regionów kraju, pracownicy in-
nych spółek węglowych, hutnicy, 
pracownicy komunikacji miej-
skiej, oświaty, emeryci. W  tłumie 
krążyła taczka z  pluszowym mi-
siem i napisem: „Byłem zmęczony. 
Nie wiem, co podpisywałem” – 
czytelna aluzja do słów głównego 
akcjonariusza Bumechu, Marcin 
Sutkowski, przytaczanych przez 
związkowców.

„To jest frontalny atak na ludzi”
Przewodniczący zakładowej 

„Solidarności”, Grzegorz Babij, 
w  swoim wystąpieniu nie krył 
emocji.

– Zebraliśmy się tutaj, żeby wy-
razić stanowczy sprzeciw wobec 
działań właścicieli. To, co się dzi-
siaj dzieje, to nie jest zwykły spór 
pracowniczy. To jest frontalny atak 
na ludzi – na tych, którzy osiem 
dni spędzili pod ziemią, ryzykując 
zdrowie i życie, żeby obronić miej-
sca pracy. W porozumieniu zapisa-
no jasno, że nie będą wobec nich 
wyciągane konsekwencje. Dzisiaj 
część z  tych chłopaków ma wypo-
wiedzenia, część nie jest wpuszcza-
na na teren zakładu. To jest zaprze-
czenie elementarnych standardów 
– mówił do zgromadzonych.

Jak przypomniał, 29 grudnia 
2025 roku negocjacje trwały sie-
dem godzin. – „Naszym celem było 
jedno: aby wszyscy pracownicy – 
podkreślam, wszyscy – mieli pra-
cę. Pracodawca to porozumienie 
podpisał. A  już 9 stycznia dosta-
jemy pismo, w którym warunkuje 
przejęcie pracowników zawiesze-
niem układu zbiorowego pracy 
i  nieprzejmowaniem wszystkich. 
To jest próba wycofania się z dane-
go słowa. Na to zgody nie będzie” 
– podkreślił.

Wskazywał konkretne drama-
ty. – „Widzę tutaj małżeństwo. 
Pani ma trzy lata do emerytu-

ry, pan – rok. Zostali zwolnieni 
w  sposób brutalny. Nikt się nimi 
nie przejął. To nie są liczby w tabe-
li, to są ludzie, konkretne rodziny” 
– mówił.

„Silesia-Bis” jako plan 
awaryjny

Najważniejsza deklaracja 
padła pod koniec pikiety. „Soli-
darność” powołała spółkę Przed-
siębiorstwo Górniczo-Usługowe 
„Silesia-Bis” i  wystąpiła do re-
sortu klimatu o przejęcie koncesji 
wydobywczej.

– „Nie dlatego, że chcemy zo-
stać biznesmenami. Nie mamy 
takich ambicji. Chcemy stworzyć 
koło ratunkowe dla kopalni. Je-
śli właściciel publicznie mówi, że 
w  ciągu trzech lat zakończy wy-
dobycie, to naszym obowiązkiem 
jest przygotować wariant zastęp-
czy. Nie możemy czekać, aż ktoś 
zgasi światło i  powie ludziom: 
‘radźcie sobie sami’” – tłumaczył 
Babij.

W rozmowie po proteście przy-
znał, że reakcja obecnych właści-
cieli była natychmiastowa.

– Pojawiła się totalna panika. 
Wysłano list otwarty do prze-
wodniczącego Komisji Krajowej, 
Piotr Duda, z  zarzutem, że pró-
bujemy wrogo przejąć przedsię-
biorstwo. To pokazuje, że ktoś 
nie zrozumiał naszej intencji. My 
nie chcemy nikomu nic zabierać. 
My chcemy zabezpieczyć zakład 
przed likwidacją. „Silesia-Bis” 
ma być alternatywą, jeśli padnie 
decyzja o  zamknięciu kopalni – 
wyjaśnia.

Jak dodaje, związek prowadzi 
rozmowy z  potencjalnymi inwe-
storami. – „Jeżeli uda się stwo-
rzyć stabilny model właścicielski, 
‘Solidarność’ wyjdzie z  tej spół-
ki. Nie chodzi o  władzę, chodzi 
o miejsca pracy i przyszłość regio-
nu” – podkreśla.

Referendum i 30 procent mniej
Sytuacja zaostrzyła się także 

na tle wynagrodzeń. W lutym pra-
codawca zaproponował częściowe 
zawieszenie układu zbiorowego 
pracy. W  referendum załoga od-
rzuciła te propozycje.

– Próbowano uzależnić wyso-
kość barbórki od wydobycia, za-
wiesić deputat węglowy, nagrodę 
frekwencyjną, ograniczyć szereg 
świadczeń. To oznaczałoby ob-
niżkę pensji o  około 30 procent. 
A  przypomnę: na powierzchni lu-
dzie zarabiają 3–4 tysiące złotych 
netto, pod ziemią 4–5 tysięcy. To 
nie są kokosy. I  nawet to chciano 
im zabrać – mówi Babij.

Szczególne oburzenie wywołała 
wypłata pierwszej części zaległej 
barbórki. – Na kontach pojawiło 
się 132 złote i 5 groszy. To ma być 
wyraz szacunku dla ciężkiej pracy 
górnika? To jest symbol tego, jak 
dziś traktuje się ludzi – komentuje.

„Już raz uratowaliśmy tę ko-
palnię”

Związkowcy przypominają, że 
historia zatoczyła koło. W  2010 
roku kopalnia była skazywana na 
likwidację. Wówczas, dzięki deter-
minacji załogi i wsparciu „Solidar-
ności”, powołano nowy podmiot 
i znaleziono inwestora.

– „Pokazaliśmy już, że potra-
fimy gospodarnie podejść do tej 

naszej ‘matki’. To dzięki nam po-
jawił się inwestor i kopalnia dalej 
funkcjonowała. Dziś zatrudniamy 
725 osób. Kiedyś było 1800. Każ-
de miejsce pracy jest na wagę zło-
ta. Jeśli będzie trzeba, zrobimy to 
jeszcze raz” – deklaruje Babij.

Na zakończenie pikiety za-
brzmiał „Mazurek Dąbrowskiego”. 
Dla górników to nie był gest czysto 
symboliczny. To była demonstra-
cja przekonania, że walka o „Sile-
się” jest walką o coś więcej niż jed-
ną spółkę – o szacunek dla pracy, 
wiarygodność porozumień i  przy-
szłość całej lokalnej społeczności. 

mj
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POLITYKA Opozycja wytyka rządowi pellet, koalicja opozycji… węgiel

Ludzie mieli ciężkie operacje, 
onkologiczne i  nie wiedzieli, czy 
dostaną za to jakiekolwiek odszko-
dowanie, mimo że zapłacili, że z ich 
wypłaty potrącono składkę na to 
ubezpieczenie. Po prostu zawłasz-
czył je pracodawca. (...) Mamy się 
na to godzić? - retorycznie pytał.

Swoją obecność zaznaczyli 
przedstawiciele innych podmio-
tów należących do Holdingu KW, 
których sytuacja jest równie dra-
matyczna, co Katowickiego Węgla 
- Gliwickiego Zakładu Usług Górni-
czych oraz zajmującej się ochroną 
mienia Grupy KOK. W imieniu tych 
ostatnich głos zabrał przewodni-
czący Komisji Zakładowej NSZZ 
„Solidarność” Grupy KOK Sp. z o.o. 
Ireneusz Lier.

- Nowy Zarząd... Prezesi za-
częli od tego, żeby załatwić sobie 
podwyżki. Jak im się udało, to za-

Dokończenie ze str. 3 łatwili sobie nowe samochody. (...) 
A  potem już było tylko gorzej. (...) 
Skończyło się na tym - 2025 rok, 
strata na poziomie ponad 5 milio-
nów złotych. I co się mówi? „Wina 
ludzi, ludzie za dużo zarabiają”, 
bo my mamy układ zbiorowy. Tyl-
ko nikt nie wie, że z  tego układu 
została już nam tylko minimalna 
pensja - minimalna! Tak wyglą-
da sprawa, jeżeli chodzi o  Grupę 
KOK. My, jako organizacje w Gru-
pie KOK, chcieliśmy dialogu, 
chcieliśmy rozmawiać, chcieliśmy 
restrukturyzacji, chcieliśmy pla-
nu naprawczego. Nie rozmawia się 
z nami. Nikt z nami nie rozmawia. 
Nie rozmawia Holding. (...) Oni po 
prostu nie spełniają swoich pod-
stawowych obowiązków. (...) Bo 
to jest ich wina. Bo gdyby Zarząd 
Holdingu, gdyby rady nadzorcze 
reagowały na to, co się dzieje, to 
tego by nie było dzisiaj. Nie byłoby 

sytuacji, że wszystkie spółki w Hol-
dingu KW padają! (...) Tak nie może 
być! - grzmiał. - Po to zorganizo-
waliśmy to spotkanie, żeby ktoś 
w  końcu usłyszał, że w  Holdingu 
KW dzieje się źle, że Holding KW to 
jest „wydmuszka”. To są tylko stołki 
panów prezesów, pań prezesek i to 
są tylko niepotrzebnie wyrzucone 
pieniądze. Dajcie nam normalnych 
menadżerów, dajcie nam prezesów, 
którzy będą chcieli rozmawiać ze 
stroną społeczną - podsumował.

Demonstracja trwała około 
godziny. Jej uczestnicy trzymali 
transparenty z hasłami: „Dość pu-
stych obietnic”, „Jeden za wszyst-
kich, wszyscy za jednego” i  „10.
XII-26.II.2026 - 78 dni bez pen-
sji”. Skandowali: „Nie poddamy się 
pajacom, którzy wypłat nam nie 
płacą” oraz „Zwolnić wszystkich - 
ch*** wie, czemu - byle pozbyć się 
problemu”.

Pracownicy są zdesperowani

Ministerstwo klęski 
i nieudolności
MINISTERSTWO Klimatu 
i Środowiska jest jednym z najważ-
niejszych ministerstw w  obecnym 
rządzie, to ono odpowiada za dużą 
część polityki energetycznej Polski 
i  wiele programów, takich jak np. 
dopłaty do przydomowych insta-
lacji fotowoltaicznych czy zakupu 
samochodów elektrycznych. 

Na czele tego ważnego mini-
sterstwa stoi jedna z  najbardziej 
niekompetentnych osób w  tym 
rządzie - Paulina Hennig-Kloska, 
która jeszcze niedawno należała do 
Polski 2050 Szymona Hołowni, od 
którego odeszła i  założyła własne 
mikrougrupowanie Centrum.

Niekompetencja i nieudolność
Lista zaniedbań, których dopu-

ściła się Hennig-Kloska jest długa, 
dlatego też posłowie Konfederacji 
w  lutym złożyli w  Sejmie wniosek 
o wotum nieufności wobec niej. 

Zdaniem wnioskodawców 
Paulina Hennig-Kloska jest „fana-
tyczną zwolenniczką wdrażania 
tzw. polityki klimatycznej Unii 
Europejskiej w  momencie, kiedy 
już wszyscy wiedzą, że ta polityka 
klimatyczna ciągnie europejską 
gospodarkę w  dół”. Krytykują oni 
również nieudolne wdrażanie prze-
pisów o systemie kaucyjnym.

Dużą porażką Ministerstwa 
Klimatu są także błędy we wprowa-
dzaniu w  życiu programu „Czyste 
Powietrze”. To ogólnopolski pro-
gram dopłat do wymiany starych 
pieców i docieplenia domów jedno-
rodzinnych. Celem programu jest 
walka ze smogiem.

Ostatnim pokazem niekompe-
tencji jest sytuacja na rynku pelle-
tu drzewnego, używanego m.in. do 
ogrzewania domów – na początku 
tego roku pelletu po prostu brako-
wało, a  jak już się gdzieś pojawił, 
to był po bardzo wysokich cenach, 
nawet w wys. ok. 2,5 tys. czy nawet 
prawie 3 tys. zł za tonę. 

Paulina Hennig-Kloska nie po-
czuwała się do winy za kryzys na 
rynku pelletu, w jednym z wywia-
dów powiedziała tylko, że rynek 
nie przygotował się na tak mroźną 
zimę, a import wymaga czasu.

Minister energii Miłosz Motyka 
powiedział, że rząd nie reglamentu-
je cen pelletu, a wysokie podwyżki 
cen pelletu przez jego sprzedawców 
mogą wymagać działania Urzędu 
Ochrony Konkurencji i Konsumen-
tów (UOKiK). W wywiadzie dla Pol-
sat News Miłosz Motyka przyznał, 
że pieców na pellet będzie przyby-
wać, więc trzeba będzie zwiększyć 
podaż surowca na rynku. Mają być 

w  tej sprawie przygotowane spe-
cjalne regulacje. Dopytywany o to, 
czy odpowiedzialność za niedocią-
gnięcia w  tworzeniu regulacji leży 
po stronie minister Pauliny Hen-
nig-Kloski, Motyka stwierdził, że 
„o  swoich kolegach i  koleżankach 
z  rządu będzie się wypowiadał 
tylko dobrze”. No ale nic dobrego 
o  swojej koleżance z  rządu też nie 
powiedział, więc pewnie zdaje so-
bie sprawę, że Hennig-Kloska nie 
jest mocnym punktem obecnego 
rządu. 

Powrót do kryzysu 
energetycznego z 2022 r.

Chcąc uciszyć niezadowolenie 
na rynku pelletu koalicyjny rząd 
złożył zawiadomienie do prokura-
tury w sprawie tzw. afery węglowej 
z czasów, kiedy rządził PiS. Chodzi 
o nagły import węgla do Polski po 
napaści Rosji na Ukrainę w 2022 r. 

W  2022 r. na skutek polskiego 
embarga na rosyjski węgiel zabra-
kło węgla na dla polskich odbior-
ców a  ceny tego surowca bardzo 
mocno wzrosły, zwykli mieszkańcy 
często nie byli w  stanie zabezpie-
czyć zapasów węgla, które pozwo-
liłyby przetrwać zimę. Stąd pojawił 
się rządowy plan awaryjnego im-
portu węgla. 

Wskutek decyzji ówczesnego 
premiera Mateusza Morawieckiego 
Rządowa Agencja Rezerw Strate-
gicznych miała sprowadzić 750 tys. 
ton węgla z  importu. OK. 54 proc. 
kupionego wtedy węgla pochodziło 
z  Kazachstanu, 31 proc. z  Kolum-
bii, a 14 proc. z Australii. Okazało 
się, że prawie 40 proc. tego węgla 
nie nadawało się do użytku i węgiel 
ten zalega na składach opłacanych 
przez RARS do dzisiaj. 

Szacuje się, że za te 750 tys. ton 
importowanego węgla wydano po-
nad 1,3 mld zł., a ze sprzedaży wę-
gla uda się zdobyć tylko 300 mln 
zł – strata budżetu państwa może 
więc wynieść prawie 1 miliard zł. 

Minister Marcin Kierwiński 
podkreślił, że niezrozumiałe decy-
zje poprzedniego rządu mogły być 
motywowane prywatnym zyskiem.

– 40 proc. tego węgla nie speł-
niało jakiejkolwiek normy. Wszyst-
ko wskazuje na to, że kupowano go 
przy pełnej wiedzy, iż nie spełnia 
tych norm. Ktoś wiedział, że wyrzu-
ca pieniądze w błoto i nic z tym nie 
robił. Tak właśnie działało państwo 
za poprzedniej władzy. Na każdym 
kryzysie, na każdym dużym zaku-
pie ktoś chciał robić gigantyczne 
pieniądze i nigdy nie było odpowie-
dzialnych. Ale my odpowiedzial-
nych znajdziemy – powiedział szef 
MSWiA Marcin Kierwiński.

Marek Wesoły – poseł Prawa 

i  Sprawiedliwości – odnosząc 
się do krytyki importu węgla 
jako „afery węglowej” przekonu-
je, że decyzja o  imporcie węgla 
była konieczna do zapewnienia 
ciepła i  bezpieczeństwa energe-
tycznego.

– Nazywanie tamtej decyzji 
premiera Morawieckiego „aferą 
węglową” to klasyczna hipokry-
zja i polityczna manipulacja. Je-
sienią 2022 roku obecni posłowie 
Koalicji Obywatelskiej na każdej 
możliwej mównicy mówili: „Na-
tychmiast kupujcie węgiel! Pola-
cy będą marzli w zimie!”… Gdyby 
nie ona, Polacy by marzli.”

Drugim aspektem tej sytuacji 
była decyzja, aby przewoźnik ko-
lejowy PKP Cargo zerwał dotych-
czasowe umowy i żeby w zamian 
woził węgiel. PKP Cargo szacuje, 
że na tej decyzji straciło 1,5 mld 
zł. Od złożenia zawiadomienia 
w  prokuraturze do ewentualne-
go ruszenia procesu i  wydania 
wyroku droga jest daleka, może 
potrwać wiele lat, więc nie należy 
się tym zbytnio ekscytować. Zło-
żenie zawiadomienia do proku-
ratury w  sprawie importu węgla 
w  2022 r. należy traktować jako 
część walki politycznej koalicji 
rządzącej z PiS.

Opr. IDS

W SEJMIE został złożony wniosek o odwołanie minister klimatu i środowiska Pauliny Hennig-Kloski. Jednym z jej 
zaniechań jest brak reakcji na braki pelletu, używanego do ogrzewania domów. Chcąc przykryć nieudolność minister 
klimatu rząd zawiadomił prokuraturę w sprawie rzekomych nieprawidłowości przy imporcie węgla w 2022 r., w czasie 
kryzysu energetycznego na napaści Rosji na Ukrainę.
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Kłopotliwe bogactwo

 SEP Główny Geolog Kraju o surowcowej przyszłości państwa

Bezpieczeństwo zaczyna się u nas

Bezpieczeństwo zaczyna się 
u nas

Podczas ostatniej edycji Szkoły 
Eksploatacji Podziemnej w  Krako-
wie minister i  Główny Geolog Kraju 
Krzysztof Galos przedstawił założenia 
polityki surowcowej Polski. Wystą-
pienie miało wyraźnie programowy 
charakter – nie było jedynie podsu-
mowaniem działań resortu, lecz próbą 
zarysowania długofalowej wizji bez-
pieczeństwa surowcowego państwa.

Już na wstępie minister zaakcen-
tował, że Polska musi przestać myśleć 
o surowcach wyłącznie w kategoriach 
rynku i bieżących cen.

- Bezpieczeństwo surowcowe 
nie dzieje się gdzieś w  Brukseli ani na 

globalnych giełdach. Ono zaczyna się 
w  decyzjach inwestycyjnych, w  stabil-
nym i przewidywalnym prawie, w syste-
matycznych pracach poszukiwawczych 
i  w  mądrym wykorzystaniu tego, co już 
mamy rozpoznane. Jeśli nie zbudujemy 
własnego systemu odporności, zawsze 
będziemy reagować na kryzysy zamiast 
im zapobiegać – mówił.

Podkreślał, że polityka surowcowa 
nie może być zbiorem doraźnych reak-
cji na zaburzenia w  handlu międzyna-
rodowym.

– Nie stać nas na surowcową naiw-
ność. Świat wchodzi w epokę konkuren-
cji o zasoby. Państwa, które nie zadbają 
o  własne bezpieczeństwo surowcowe, 
będą uzależnione od decyzji innych – 
zaznaczył.

Surowce krytyczne jako element 
strategii państwa

Znaczną część wystąpienia Galos 
poświęcił surowcom krytycznym – klu-
czowym dla transformacji energetycz-
nej, elektromobilności i  nowoczesnych 
technologii.

– Surowce krytyczne stanowią dziś 

istotny element bezpieczeństwa gospo-
darczego i  technologicznego. Bez nich 
nie ma transformacji energetycznej, nie 
ma nowoczesnej energetyki odnawial-
nej, nie ma produkcji baterii, półprze-
wodników czy zaawansowanych syste-
mów cyfrowych. Stabilne pozyskiwanie 
i efektywne wykorzystanie tych surow-
ców to fundament budowania odporno-
ści strategicznej państwa – podkreślił.

Zwrócił uwagę, że Europa – w  tym 
Polska – przez lata opierała się na im-
porcie z ograniczonej liczby kierunków.

– Dywersyfikacja dostaw nie jest 
hasłem politycznym, tylko warunkiem 
stabilności. Musimy równolegle rozwi-
jać własne zasoby, wzmacniać prze-
twórstwo i  budować partnerstwa mię-
dzynarodowe. Jedno bez drugiego nie 
zadziała – mówił.

Od wydobycia po recykling 
– pełny łańcuch wartości

Minister w  Krakowie wyraźnie za-
znaczył, że polityka surowcowa to nie 
tylko kwestia eksploatacji złóż.

– Musimy patrzeć na cały łańcuch 
wartości: od rozpoznania geologiczne-

go, przez wydobycie, przetwórstwo, aż 
po recykling i  odzysk. Jeśli będziemy 
eksportować surowiec nieprzetworzo-
ny, a  importować gotowe komponenty, 
zawsze będziemy na końcu łańcucha 
wartości – argumentował.

Dodał, że Polska powinna inwe-
stować w  technologie przetwarzania 
i odzysku, by maksymalizować wartość 
dodaną w kraju.

– Recykling nie jest dodatkiem do po-
lityki surowcowej – jest jej integralną czę-
ścią. W gospodarce o obiegu zamkniętym 
odzysk surowców może w istotny sposób 
zmniejszyć presję na import i wzmocnić 
naszą niezależność – wskazał.

Rezerwy i przewidywalne 
regulacje

Galos odniósł się również do po-
trzeby budowy strategicznych rezerw 
surowcowych.

– Tak jak budujemy rezerwy paliw 
czy gazu, tak samo musimy myśleć 
o  kluczowych surowcach. Odpowie-
dzialne państwo nie zostawia tej kwestii 
wyłącznie mechanizmom rynkowym – 
mówił.

Jednocześnie podkreślił, że inwe-
storzy potrzebują stabilnych warunków 
prawnych.

– Polityka surowcowa musi być 
przewidywalna. Bez jasnych zasad, bez 
sprawnych procedur administracyjnych 
i bez dialogu społecznego nie będzie no-
wych inwestycji. Naszym zadaniem jest 
stworzyć takie ramy, które z jednej stro-
ny zabezpieczą interes publiczny i śro-
dowisko, a z drugiej pozwolą na rozwój 
sektora – zaznaczył.

Nieprzypadkowo to właśnie Szkoła 
Eksploatacji Podziemnej stała się miej-
scem tej programowej deklaracji. Wśród 
uczestników znaleźli się przedstawiciele 
górnictwa, nauki, administracji i biznesu 
– środowiska, które w praktyce będą re-
alizować założenia polityki surowcowej.

Z  krakowskiego wystąpienia mini-
stra wyłania się spójny kierunek: Polska 
ma aktywnie budować własną odpor-
ność surowcową, wzmacniać krajowe 
kompetencje i ograniczać ryzyka wyni-
kające z  globalnych napięć. W  świecie 
rosnącej konkurencji o  zasoby – jak 
podkreślał Galos – to nie wybór, lecz 
konieczność

ZŁOŻA wolframu i  molibdenu 
w  rejonie Myszkowa zostały udo-
kumentowane już w latach 90., jed-
nak dotychczas nie podjęto działań 
zmierzających do ich komercyjne-
go zagospodarowania. Z  danych 
Państwowego Instytutu Geolo-
gicznego-Państwowego Instytutu 
Badawczego (PIG-PIB) wynika, że 
złoże w Myszkowie obejmuje ponad 
550 mln ton zasobów bilansowych 
rudy miedzi, molibdenu i  wolfra-
mu, w tym ok. 0,8 mln ton miedzi, 
0,3 mln ton molibdenu i 0,24 mln 
ton wolframu, a  także dodatkowo 
750 mln ton rudy pozabilansowej. 
Oprócz trzech głównych metali za-
wiera także cenne domieszki jak 
srebro, ren, kobalt czy pierwiastki 
ziem rzadkich. To wszystko są waż-
ne pierwiastki wykorzystywane 
w  wielu gałęziach przemysłu, jak 
np. energetyka, produkcja samo-
chodów elektrycznych i  lotnictwo. 
Głębokość złoża to od 250 do 1200 
metrów poniżej powierzchni.

Samorządy i mieszkańcy 
podzieleni

O budowę kopalni w Myszkowie 
i  wydobycie tych surowców stara 
się spółka Permia 1. Jej udziałow-
cami są Grupa Altum (właściciel 
m.in. elektrociepłowni w  Będzinie, 
zajmuje się także handlem wę-
glem), a pozostały kapitał należy do 
polskiej spółki Keystone Partners 
i amerykańskiej spółki AICEE.

Zasoby w  Myszkowie posiadają 
kategorię C2, co oznacza, że wyma-
gają dalszych badań przed rozpo-
częciem wydobycia i klasyfikacji na 
wyższy poziom C1. Kategoria złoża 
C2 wiąże się z ryzykiem błędu me-
todologicznego rzędu 30–50 proc. 
Może się okazać, że złóż jest o  po-
łowę mniej. Podniesienie kategorii 
jest warunkiem ubiegania się o kon-
cesję wydobywczą. Jest też możliwe, 
że po wykonaniu odwiertów prób-
nych okaże się, że budowa kopalni 
nie ma sensu ekonomicznego. 

Spółka złożyła już wniosek 
o  koncesję rozpoznawczo-badaw-
czą do Ministerstwa Klimatu i Śro-
dowiska. Jak zaznaczają eksperci, 
sama decyzja o przyznaniu konce-
sji nie oznacza automatycznie po-
wstania kopalni.

Jak informował „Dziennik Za-
chodni”, w połowie grudnia 2025 r. 
w Myszkowie firma Permia 1 zorga-
nizowała spotkanie informacyjne 
z  mieszkańcami miasta dotyczące 
planowanych odwiertów geologicz-
nych. Przedstawiciele firmy kreśli-
li przed mieszkańcami świetlaną 
przyszłość i porównywali ich mia-
sto do Polkowic czy Lubina, gdzie 
kopalnie miedzi znacznie podnio-
sły standard życia mieszkańców.

Reakcje samorządów i  polity-
ków na plany budowy kopalni są 
zróżnicowane. Sąsiednie gminy, 
takie jak Żarki czy Koziegłowy, już 
przyjęły uchwały sprzeciwiające 
się budowie kopalni, a  część par-

lamentarzystów PiS zgłasza oba-
wy o  wpływ inwestycji na Główny 
Zbiornik Wód Podziemnych nr 327. 
Z  drugiej strony władze Myszkowa 
podkreślają konieczność zapozna-
nia się z  wynikami prowadzonych 
badań. Niektórzy lokalni politycy 
widzą szansę na rozwój gospodar-
czy, nowe miejsca pracy i  wzrost 
bezpieczeństwa surowcowego kraju.

Daleka droga do budowy 
kopalni

Mieszkańcy tych rejonów oba-
wiają się zanieczyszczenia środo-
wiska, w  tym zasobów wodnych 
i degradacji terenu.

Spółka Permia 1 zapowiedzia-

ła, że planuje po uzyskaniu konce-
sji przenieść siedzibę do Myszko-
wa i  współpracować z  lokalnymi 
przedsiębiorcami. 

Przedstawiciele spółki przeko-
nują, że złoże w Myszkowie jest jed-
nym z  najważniejszych tego typu 
złóż w  Europie. Wciąż jeszcze nie 
wiadomo, czy kopalnia w  Myszko-
wie powstanie, procedury admini-
stracyjne, związane m.in. z konce-
sjami, mogą potrwać jeszcze kilka 
lat. Gdyby zapadła pozytywna de-
cyzja o  budowie kopalni to jej za-
projektowanie i  budowa trwałyby 
kolejne lata.

Wśród wielu pytań dotyczących 
tego projektu pewne jest to, że jego 
ewentualna realizacja musi być 

W MYSZKOWIE w województwie śląskim firma z amerykańskim kapitałem zainteresowana jest zagospodarowaniem 
bogatych złóż miedzi, molibdenu i wolframu, czyli ważnych metali w wielu gałęziach przemysłu. Lokalna 
społeczność jest podzielona – część chce budowy kopalni, a inni są przeciw. 

przeprowadzona w zgodzie z lokal-
nymi samorządami i  dużą częścią 
lokalnej społeczności. 

- Jak nie my, to za 2 lata przyj-
dzie ktoś inny. Wolfram jest po-
trzebny do produkcji stali pancer-
nej, zapalników, amunicji. Chiny 
ograniczają dostęp do surowców. 
Stare technologie wydobycia były 
niezbyt dobre dla środowiska. Wi-
działem, jak prowadzi się wydoby-
cie w  Chinach, tam nie przejmu-
ją się środowiskiem. Dlatego nie 
chciałbym tu mieć Chińczyków. 
Dlatego nasza firma ma kapitał 
polsko-amerykański. Odwierty po-
trwają około rok, mamy już umowy 
z właścicielami gruntów oraz umo-
wy z  producentami, odbiorcami 
wody, którzy będą mieli stały do-
stęp do naszych badań. I ci produ-
cenci nie zgłosili zastrzeżeń do na-
szych planów. Proszę pamiętać, że 
nasze prace są bardzo kosztowne. 
Każdy odwiert to koszt kilku milio-
nów złotych. A  budowa kopalni to 
przynajmniej 4 mld zł. Posiadanie 
tych środków trzeba wykazać do 
ministerstwa, żeby dostać koncesję. 
Teraz mówimy wyłącznie o  etapie 
badań. Po uzyskaniu koncesji ba-
dawczej zorganizujemy serię spo-
tkań z  mieszkańcami, na których 
odpowiemy na wszystkie ich pyta-
nia - zapewniał podczas spotkania 
z  mieszkańcami Kasjan Wyligała, 
prezes Permia 1 sp. z o.o.

Opr. IDS

MYSZKÓW Spory o budowę kopalni metali
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KRZYŻÓWKA

KRAJ Przemysł płaci najwyższą cenę!

Kurierzy na B2B
Kilka tysięcy osób musiało rozstać 

się również z  inną państwową firmą. 
Z  Poczty Polskiej odeszło ponad 6 ty-
sięcy pracowników i  to tylko w okresie 
od listopada 2024 roku do marca 2025 
roku. Dziś pracuje tam przeszło 51 ty-
sięcy pracowników, a prezes Sebastian 
Mikosz zapowiedział, że w  najbliższym 
czasie nie planuje tego zmieniać. Zmia-
nie ulegnie natomiast sposób zatrud-
nienia kurierów, którzy zamiast umów 
o pracę mają przejść na B2B.

Zdaniem Solidarności jest to kolej-
ny przykład tego, że dla Zarządu Poczty 
„dialog i pracownik nic nie znaczą”.

– Pracodawca od dwóch lat zmniej-
sza zatrudnienie, zmniejsza etaty. 
Zmniejszona jest także liczba osób ob-
sługujących placówki pocztowe, jest 
mniej listonoszy… Oni sami mają coraz 
większe rejony i  coraz dłużej chodzą 
po nich, żeby je obsłużyć i  dostarczyć 
korespondencję, a widzimy, że nie dają 
rady. To nie jest wina kolegów i koleża-
nek, którzy doręczają pocztę, to jest po 
prostu wina Zarządu, który tak tą firmą 
kieruje – mówił na antenie Radia Poznań 
wiceprzewodniczący „S” w Poczcie Pol-
skiej Marcin Gallo.

– Co gorsza, Zarząd planuje ko-
lejne ruchy związane z  listonoszami. 
Chce ich „zabrać” z urzędu pocztowego 
i  przekazać pod logistykę. Nasze pyta-
nie jako Solidarności jest takie: Czy to 
nie jest pierwszy krok, aby listonoszy 
w  perspektywie czasu również zatrud-
niać na umowach B2B i  pozbawić ich 
umów o  pracę, czyli bezpieczeństwa, 
które daje ta forma zatrudnienia? – pytał 
związkowiec.

PG Silesia walczy
W ostatnim czasie głośno było rów-

nież o  górnikach z  PG „Silesia”, którzy 
przez osiem dni protestowali pod ziemią, 
gdy dowiedzieli się, że 754 pracowni-
ków, czyli cała załoga, ma być obję-
tych zwolnieniami grupowymi. Z  jednej 
strony walczyli o  swoje miejsca pracy, 
a z drugiej – domagali się od rządu osłon 
socjalnych na wypadek zwolnień.

Świadczenia osłonowe przysługują 
jednak tylko tym górnikom, których za-
kłady pracy są wpisane do ustawy górni-
czej. PG „Silesia” jako prywatna kopalnia 
nie znajdowała się na tej liście. Ten stan 
rzeczy ma zmienić porozumienie, któ-
re związkowcy zawarli z  właścicielem 
kopalni, zarządcą sądowym oraz Mini-
sterstwem Energii w grudniu 2025 roku. 
Rząd zobowiązał się w nim, że do końca 
lutego przygotuje rozwiązania legisla-
cyjne, które umożliwią objęcie alokacją 
i  świadczeniami osłonowymi górników 
oraz pracowników przeróbki, jeśli doj-
dzie do upadłości PG „Silesia”.

Właściciel kopalni ponowił chęć 
dzierżawy kopalni i przejęcia wszystkich 
pracowników, a Zarządca zadeklarował, 
że nie będzie wręczał wypowiedzeń – 
z wyjątkiem sytuacji, gdy dzierżawa nie 
dojdzie do skutku. Gdy zdawało się, że 
wszystko idzie w  dobrym kierunku, po 
nowym roku pracownicy „Silesii” zaczęli 
być zwalniani z pracy.

– Niestety przyszedł frontalny atak 
na Solidarność, atak na tych bohaterów, 
którzy spędzili osiem dni pod ziemią. Po-
mimo zapisów w  tym porozumieniu, że 

nie będą wyciągane wobec nich żadne 
dyscyplinarne konsekwencje – dzisiaj 
część tych chłopaków jest na wypowie-
dzeniach i  ma poblokowane wejścia na 
teren zakładu – podkreślał na ostatniej 
pikiecie Grzegorz Babij, szef „S” w  PG 
„Silesia”.

Szukanie oszczędności
Jeśli ktokolwiek czuje już prze-

syt doniesieniami o  trudnej sytuacji 
w  tych zakładach, to może zainteresu-
ją go najświeższe informacje płynące 
z  Jastrzębskiej Spółki Węglowej? Ten 
czołowy producent węgla koksowe-
go – surowca niezbędnego do wytopu 
stali i uznanego przez Unię Europejską 
za krytyczny – po trzech kwartałach 
2025 roku odnotował narastającą stra-
tę netto w  wysokości 2,9 mld zł. Fir-
ma zaczęła więc szukać oszczędności 
i znalazła je po stronie załogi. W lutym 
pracownicy JSW zgodzili się w referen-
dum na zawieszenie części świadczeń, 
aby ratować spółkę. Ponad 97 procent 
z  16 tysięcy głosujących przystało na 
porozumienie, które organizacje związ-
kowe ustaliły wcześniej z Zarządem. Co 
z niego wynika?

Otóż w 2026 roku górnicy będą mieli 
zawieszoną 14. pensję, a ubiegłoroczną 
– firma wypłaci im do końca 2027 roku. 
Od lutego 2026 roku do końca przyszłe-
go roku zawieszona zostanie wypłata 
deputatu węglowego oraz biletów z Kar-
ty Górnika. Ponadto rozłożono na raty 
i  przesunięto w  czasie wypłatę nagród 
i ekwiwalentów barbórkowych w  latach 
2025–2028.

Zaciskanie pasa ma objąć także 
„górę” Jastrzębskiej Spółki Węglowej. 
Wiceminister aktywów państwowych 
Grzegorz Wrona przekazał, że członko-
wie Zarządu będą wnioskować o obniże-
nie swoich wynagrodzeń „do aktualnych 
realiów finansowych spółki”.

– Działanie to stanowi wyraz od-
powiedzialności i  solidarności kierow-
nictwa Spółki z pracownikami oraz jest 
elementem szerszych działań zmierzają-
cych do stabilizacji sytuacji finansowej 
JSW. Ponadto Ministerstwo Aktywów 
Państwowych jako większościowy 
akcjonariusz zawnioskuje o  zwołanie 
walnego zgromadzenia w  celu podjęcia 
uchwały o  obniżeniu wynagrodzenia 
członków rady nadzorczej – zapewnił 
minister Wrona.

W  takiej sytuacji można uszczypli-
wie zapytać: Dlaczego kierownictwo 
JSW nie dało przykładu i  nie obniżyło 
swoich pensji wcześniej, tylko czekało 
na decyzję pracowników…?

Co dzieje się w przemyśle?
Zwolnienia przetaczają się również 

przez inne branże. Niedawno polski 
producent mebli z  Jeleniej Góry – Zor-
ka – postanowił, że do końca czerw-
ca rozstanie się z  233 pracownikami. 
Wcześniej, bo w  listopadzie 2025 roku, 
media obiegła informacja, że Black Red 
White planuje zwolnienia grupowe około 
800 pracowników. Szczególnie ciężka 
sytuacja panuje w hutnictwie. W grudniu 
ubiegłego roku po 223 latach zlikwido-
wano Hutę Królewską w Chorzowie, a je-
sienią 2024 roku padła Walcownia Rur 
„Andrzej” w Zawadzkiem, co oznaczało 
zwolnienia ponad 400 pracowników. 
Na sprzedaż wystawiono także często-
chowski Rurexpol.

Od zamknięcia na cztery spusty ura-
towano natomiast Hutę Częstochowa, 
o co walczyła Solidarność, organizując 
między innymi manifestację w  stolicy. 
Zakład najpierw wstrzymał produkcję, 
potem ogłosił upadłość i  ostatecz-
nie w  listopadzie 2024 roku trafił pod 
skrzydła Węglokoksu. W związku z od-
chodzeniem od węgla wygaszane są 
również bloki węglowe. W sierpniu tego 
roku swoją pracę zakończą ostatnie dwa 
bloki Elektrowni Dolna Odra, a  w  na-
stępnym roku z  mapy zniknie zasilana 
węglem Elektrownia Rybnik.

Kolejny sektor to motoryzacja. 
W  połowie 2024 roku dobiegła końca 
likwidacja – zapoczątkowana jeszcze 
w  poprzednim roku – fabryki silników 
FCA Powertrain w Bielsku-Białej. Mają-

tek fabryki upłynniono, a część maszyn 
trafiło do zakładu w Brazylii. Od marca 
2026 roku Stellantis zrezygnuje zaś 
z trzeciej zmiany w zakładzie w Tychach, 
gdzie Solidarność ustaliła już z kierow-
nictwem warunki Programu Dobrowol-
nych Odejść. Zostanie nim objętych 320 
pracowników, ale jak informowali wcze-
śniej związkowcy – łącznie prace może 
stracić nawet 740 osób, wliczając w to 
pracowników agencyjnych.

Zielony winowajca
Przyczyny tych zwolnień Solidar-

ność upatruje w unijnej polityce klima-
tycznej, o  czym mówił niedawno szef 
podbeskidzkiej Solidarności Marek Bo-
gusz.

– My na tym terenie mamy bardzo 

dużo motoryzacji. Spadki produkcyjne 
są ogromne. Fiata już w Bielsku nie ma, 
w Tychach już słyszycie, że jedna zmia-
na jest likwidowana, a w 2028 roku nie 
będzie Fiata w ogóle, nie będzie Stellan-
tisu. Tak działa Zielony Ład – ocenił.

Zwolnienia w  przemyśle są wyjąt-
kowo bolesne, bo często dotyczą osób 
najuboższych, ludzi z kilkudziesięciolet-
nim stażem, niejednokrotnie związanych 
z firmą od czasu ukończenia szkoły. Ta-
kie duże przedsiębiorstwa są zazwyczaj 
największymi pracodawcami w regionie 
i największymi płatnikami podatków dla 
gminy. Ich upadek to prawdziwy horror 
dla lokalnej społeczności – zwłaszcza 
w obliczu braku alternatywy.

źródło: Tygodnik Solidarność nr 8/2026

Dramat pracowników
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